
Kuryar Poznański" wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonój cenie i 

Ha Kółek włościańskich wynosi 
irzedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
,ię przez wpłatę pocztowi^ wprost do 
tdministracyi (a nie do Redakcyi) 
ajpóźniój do 27 hm. przesyła. Przy późniój 
as dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
jibowiązku dostarczania zaległych nUnie
jów, gdyż nakład stósownie do ilości abo-

- lentów poprzednio się oblicza.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 25 czerwca.
Wczoraj o godzinie 1 z południa odbyło się 

inowu posiedzenie kongresu, piąte 
i rzędu, na którem, jak pisze Nordd. Allg. 
!tg, rokowania względem Bułgaryi i prowincyi 

południowej miały być dalej kontynuowane, ze 
o trony reprezentantów rosyjskich oczekiwano wa
li nych oświadczeń oraz spodziewano się, że peł- 
0 omocmcy tureccy złożą oświadczenie względem 
'[[ Parny, której domaga się Moskwa w celach 
5 bronnych Bułgaryi. Posiedzenie zatem wczo- 
0 ijsze miało na celu zapadłe wi Ibotę uchwały 
0 o do Bułgaryi sformułować bl? •$, przyjąć do 

iadómości decyzyą cara rosyjskiego a nadto na 
5 odstawie przyjętego w zasadzie rozgraniczenia 
.. lułgaryi zająć się nadzwyczaj trudną sprawą 
5 ¡iwtec, organizaeyą i ustanowieniem rządów 
u i władz w dwóch nowych prowiucyacb. Rząd 

Bułgaryi chcianoby chętnie postawić pod wpływ 
europejskich mocarstw, — dla tej idei Prancya 
Anglia są już pozyskane, — podczas gdy wła- 
iwa prowineyonalna i gminna administracya 

na być złożoną w ręce bułgarskich odnośnie 
greckich żywiołów. Nie bez ciekawości wygląda- 

o.se są oświadczenia cara Aleksandra, po które 
pojechał do Petersburga pułkownik Bogoljubow.
.gfhodzi tutaj o pojedyńcze kwestye a mianowi- 

ie o to, czy i jak daleko mają być stypulacye
'Omówione względem siły tureckich załóg w po
łudniowej prowincyi (Rumelii) i innych podo- 

nych rzeczy, na które ze względu na ich mili-

Iarny charakter uważano za konieczne zasięgnąć
Irzyzwoienia carskiego. Rosyjscy pełnomocnicy

Jie objawiają podobno żadnego pognębienia z po- 
odu tych układów i tłómaczą, że ich ustępstwa 

i oznaczają wcale odwrotu moskiewskiego.

Przegląd literacki.

isty Jana Śniadeckiego
w sprawach publicznych

od roku 1788 do 1830i pisane
l®. z a u t o g r a f ó w.
f '"stęp i przypiski J. I. Kraszewskiego. Poznań. Nakła- 
!'»m księgarni J. K. Źupańskiego 1878. Stron. VIII 
3- i 206 8vo.
y! (Ciąg dalszy Zobacz Nr. 141.)
1) Dział drugi, tojest listy pisane z Gro- 
-ía, budzą daleko większe zajęcie, niż listy 
'-iiału poprzedniego. Śniadecki został wysłany 
8 rzez akademią jako delegat, aby bronił praw

éj i przywilejów. Zadanie to było niesłychanie 
tzykre, tém więcój, że partya krakowskich po
tów chciała skorzystać z ogólnego zamięszania

, j obłowić się własnością akademii. Potrzeba więc 
tyło czuwać czasami od rychłego poranku w przed
pokojach króla, ambasadora Siewersa, nuncyusza, 
Biskupa wileńskiego, przedkładać noty, memo- 

jpały, podania; obrabiać to ’ wszystko po raz 
ulotny i dziesiąty w polskim i francuskim języku;

wbiegać drogę intrygom i obalać szkodliwe dla 
t'pademii uchwały komisyi. Przytém pracował 

iszczę potajemnie dla króla, dzień i noc wy- 
tótowując po francusku, co mu tenże polecił, 
!4yż nie miał w Grodnie nikogo pod ręką, któ- 

e 7by doskonale tym językiem władał. Co pisał?
J'’ie wspomina ani słowem; boi się papierowi po- 
jDierzyć tajemnicy. Praca, niewygody, powaliły

1° nawet dwakroć na łoże, ale gdy tego wy
łgało dobro akademii, zewlókł isię dodnia

W dziennikach wiedeńskich znajdujemy re
zultat sobotniego posiedzenia kongresu bliźój już 
wyszczególniony i sformułowany. Podług tego 
umówiono się: 1, że Bulgarya traktatu z San 
Stefano podzielona będzie na dwie prowincye 
rozdzielone Bałkanem, granica wodna należyć będzie 
do południowój części; 2, na północ Bałkanu poło
żony kraj otrzyma nazwę „Księstwa Bułgarskie
go“, dostanie księcia obranego przez Bułgarów 
a przez Portę za porozumieniem się z mocar
stwami potwierdzonego; 3, kraj położony na po
łudnie Bałkanu otrzyma nazwę „Rumelii“, auto
nomiczną administracyą pod chrześciańskiin gu
bernatorem i zwierzchnictwem Porty. Co do 
militarnego stósunku Porta zyskuje prawo utrzy
mywania załóg w warownych punktach wą
wozów bałkańskich i na połuduiśj granicy Buł
garyi. Ogólne granice ustanowi kongres, szcze
gółowe komisya specyalna, to samo odnosi się do 
postanowień względem stósunków pomiędzy ru- 
melskim a centralnym rządem tak w politycznym 
jak i finansowym względzie.

Nordd. Allg. Z tg, ostrożnie nadzwyczaj 
pisząc o wypadku dotychczasowych narad kon
gresu, oświadcza, że Rosya przystała na podział 
Bułgaryi pod warunkiem, iż część Bułgaryi na 
południe Bałkanu położona i aż do morza sięga
jąca, która nazwy jeszcze nie otrzymała, pozyska 
również zupełną autonomią, jako też że 
na calem terytoryum tój prowincyi wojsk ture
ckich nie będzie, troska zaś o bezpieczeństwo ma 
być pozostawioną krajowej milicyi. Do tej pro
wincyi ma należeć Sofia. Warunek ten Rosyi 
ma być absolutny. Co się tyczy organizacyi po
łudniowój prowincyi, pisze dalej wspomniony or
gan, europejskiej kontroli nad nią i t. d., muszą 
toczyć się jeszcze rokowania, które mianowicie ze 
względu na kwestyą gwarancyi mogą być bardzo 
żywe. Turcy okazują wobec sprawy ewakuacyi 
fortec nadzwyczaj wielki indiferentyzm i rezerwę, 
tak że może powstać trudna kwestya, w jaki 
sposób Turcyą przyjdzie zmusić do ewakuacyi. 
W każdym razie bułgarska sprawa kilka dni 
jeszcze zajmować będzie kongres. Po umówieniu 
się co do zasadniczych kwestyi, mają być ustano
wione komisye do uregulowania granic i urządze
nia administracyi. Ks. Gorczaków, który dla cho
roby w sobotę nie był obecnym na posiedzeniu, 
wczoraj rano miał znowu atak podagry, tak że 
zapewne i we wczorajszem posiedzeniu nie mógł 
brać udziału. Pełnomocnicy rosyjscy otrzymali 
z Petersburga instrukcye nowe, przybycie jednak 
Schloezera, tajnego radzey z ministerstwa spraw 
zagranicznych, z Petersburga nie stoi, podług 
twierdzenia Nordd. Allg. Z tg, w żadnym 
związku ze sprawami kongresowemi, jak tego inne 
dzienniki się domyślają.

z łóżka, aby uprzedzić króla o szkodliwej dla 
akademii uchwale komisyi. „Przyznam się, że na 
to wszystko aż mnie flaki bolą!“ żali się w liście 
do akademii (p. 126, 13 paźdz. 1793), bo na 
domiar kłopotów i ztamtąd nie odpisują mu re
gularnie, albo nie postępują wedle jego wskazó
wek, nie przysyłają pieniędzy na utrzymanie. 
Od kilkunastu lat myślano o skasowaniu aka
demii krakowskiej i przeniesieniu jój do War
szawy; inni znów radzili fakultet prawniczy 
przenieść do Lublina; to znów proponowano, aby 
teologią odłączyć od akademii, a pozostawić 
trosce Biskupów; posłowie krakowscy wnosili, 
aby dobra akademii zostały sprzedane „per em- 
phitensim“ na wieczyste posiadanie prywatnym 
osobom, i aby na nich zahipotekowano do
chody akademii, inni znowu chcieli niektóre 
wsie i beneficya urwać akademii; jednem 
słowem tysiączne miał Śniadecki kłopoty, zmart
wienia i zabiegi, aby sparaliżować podstępy 
chciwców i samolubów, którzy pod płaszczy pa- 
tryotyzmu starali się ukryć niecną chciwość. 
Nie dziwi nas tóż wcale co pisze Śniadecki; 
(str. 127) „Ankwicz z Raczyńskim zgrzytają na 
mnie zębami.“ Do jakiego zaś stopnia bezczel
ności posunął się Ankwicz, Raczyński i Kaszte
lan Ożarowski najlepiej możemy pojąć z tego, co 
sam autor pisze o nich. Wypracował bowiem 
na żądanie króla projekt edukacyjny, który miał 
służyć deputacyi rządowój jako materyał do pra
wa dla akademii krakowskiej i wileńskiej. Oni 
trzój jednak posłowie umieli „zbałamucić umysł 
Biskupa wileńskiego“ — pokaleczyli ten projekt 
a potem Raczyński, trzymając pióro, w przepi
sywaniu inny projekt sybstytuował: takie fał
szerstwo doniesiono mi pod sekretem w nocy

Z pomyślnemi wiadomościami powyższemi 
jak pogodzić wojenne doniesienia Po lit. Corr. 
o zbrojnych ruchach pomiędzy Moskalami, Ser
bami i Turkami? Dziennik ten ogłosił wczoraj 
następujące wiadomości:

Z Adryanopola: Armia turocka wzmocniła 
w ostatnich dniach Gallipoli i Boulair, jako tóż waro
wnio tameozno. Turocką armią w tych miojscach dowo
dzi Osman Nouri basza, a wspierają go jenerałowie Ibra- 
him basza i Hadżi Ali basza.

Z Belgradu 24 hm.: Sorbowio otrzymali nie
dawno na ukomplotowanio swych zbrojoń od rosyjskiogo 
rządu 60,000 imperyałów. Jenerał Totlebon wysłał colom 
ustanowienia nowych linii domarkacyjnych w Starej Sor- 
bii i Bułgaryi zachodniej kilku rosyjskich oficerów szta
bowych do serbskiej kwatory głównej. Jonorał Fadojew 
znajduje się obecnio w podróży po Serbii.

Nadto depesza Wolffa donosi z Carogrodu 
wczoraj, że tak po rosyjskiój jak i tureckiój stro
nie odbywają się ustawicznie ruchy wojsk w po
bliżu Carogrodu.

■f Centralny komitet wyborczy na Wielkie 
Ks. poznańskie nie ogłosił jeszcze dotąd publi
cznie, co uradził względem nadchodzących wybo
rów do parlamentu niemieckiego na posiedzeniu, 
które podobno dnia 21 bm. odbył, w Dzienni
ku Pozn. tylko znajdujemy w tój sprawie na
stępujące zawiadomienie:

Komitet prowincyonalny wyborczy podjął już, jak 
się dowiadujemy, inieyatywę wyborczą. Na skutek bo
wiem uchwał swych, na posiedzeniu z d. 21 bm. po
wziętych, wezwał wszystkie komitety powiatowe, aby 
bezzwłocznie zajęły się zwołaniem walnych zebrań po
wiatowych, celem ustanowienia na nich kandydatów na 
posłów, do parlamentu, dalej, aby czynność tę do 7go , 
lipcer załatwiły, a następnie przesłały mu protokóły 
uełLK-walnych zebrań i wreszcie aby delegaci sta- , 
wili się w Poznaniu w dniu 11 lipca dla wybrania na 
każdy okręg wyborczy kandydata na posła. Spodzie
wać się zatćm należy, że komitety powiatowe, bacząc 
na krótkość czasu a ważność sprawy, natychmiast sic 
zajmą zwołaniem walnych zebrań i postarają się, abj 
ani jeden dzień nie był straconym i żeby już w dniu 
11 lipca kandydaci mogli być zamianowani.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Genewa, 20 czerwca.
(J. Cz.) Kilku członków Instytutu genewskie

go, złożonego z literatów i uczonych, podało myśl 
obchodzenia stuletniój rocznicy śmierci Jana Ja- 
kóba Rousseau przez rozpisanie konkursu na 
obszerne i wyczerpujące studyum nad jego dzie
łami. Myśl ta znalazła oczywiście odgłos w ło
nie instytucyi, która zajmuje się wyłącznie pi
śmiennictwem i naukami. Zaledwie jednak wieść

w sobotę, co także wzruszenie we mnie zrobiło, 
że gorączka wielka porwała mnie i całą noc drę
cząc, sen i ledwo nieprzytomność odjęła. W nie
dzielę zrana schorzały i ledwo się na nogach 
trzymać mogący, zawlekłem się do zamku i kró
lowi całą tę rzecz wyłożyłem. Król w taką pa- 
syą wpadł, żem się bał i wszyscy, żeby mu się 
co nie stało!“ (p. 127).

Przywoławszy tedy Raczyńskiego, oświadczył 
mu król kategorycznie, że słowa jednego nie 
pozwoli odmienić, a że projekt w swojóm imie
niu kazał oddać deputacyi. Ale cóż się dzieje? 
— kiedy projekt został oddany do druku, pota
jemnie go fałszują. Król przekreśla dodatki 
ołówkim, ale mimo to wszystko jeszcze intry
ganci, potrafili dokazać, że w druku inaczej się 
okazał.

Śniadecki tylko mimochodem, bo cały wy
łącznie zajęty jest sprawą, którój obrony się pod
jął. Tn i owdzie tylko wspomina o tóm, co się 
w Grodnie dzieje, ale widocznie unika spraw pu
blicznych. Listy te były bowiem przeznaczone 
dla ciała akademickiego, i dla tego może strzegł 
się Śniadecki wypowiadać politycznych swoich 
przekonań. Czasem jednakże wyrwie mu się sło
wo, które rzuca błeskawiczne światło na ówcze
sne stósunki i ludzi, którzy nadgrobowe ojczyzny 
sprawy załatwiali, To też wyrwie mu się raz 
po raz wykrzyknik, świadczący o tern, z jaką bole
ścią na wszystko patrzał; „Miły Boże! na co ta 
Polska przyszła, nie mogę Ci wszystkiego a nic 
wyraźnie pisać.“ (p. 71. 10. 6. 93). „Trzeba so
bie wystawić, że epoka rządu niniejszego jest to 
moment najokropniejszy, w którym nie upadać 
i rozpaczać, ale walczyć i bronić się należy.“

Króla wspomina Śniadecki z wielkióm

o tóm doszła do publiczności, aliści radykałowie 
nasi ujrzeli w tój sprawie wyborną sposobność do 
urządzenia „olbrzymiój narodowój uroczystości“, 
za pomocą którój dałoby się łatwo skaptować 
względy gminu, który zpowodu licznych niepo
wodzeń rządu tutejszego ochłódł był trochę dla 
nich. Wedle swego zwyczaju więc przywłaszczyli 
sobie bez ceremonii myśl owę i zaproponowali 
skromny obchód literacki zastąpić uroczystością 
publiczną, z uroczystym po ulicach grodu pocho
dem, z biesiadą pod gołóm niebem dla ludu, 
z wyścigami i nocą wenecką na jeziorze i t. p. 
A że natenczas przypadały właśnie popisy roczne 
w szkołach publicznych, postanowiono i dzieci 
wciągnąć do tego obchodu i urządzić dla nich 
osobną uroczystość, gromadząc je z całego kan
tonu do miasta. Z pierwotnego konkursu na po
ważne studyum zrobiono konkurs na popularną, 
głównie dla młdego pokolenia przeznaczoną apo- 
logią Rousseau’a. Projekt ten, jak widzicie, przy
pominał poniekąd owe sławne ongi igrzyska 
w Rzymie, któremi cezarowie zaskarbiali sobie 
przywiązanie czerni i które sąd dziejów ohydą 
późniój napiętnował. Różnił się chyba tóm od 
nich, że podczas gdy cesarze rzymscy złotem na 
nie sypali ze swego mieszka, tutejsi despotkowie 
uznali za rzecz praktyczniejszą ochrzcić uroczy
stość projektowaną mianem narodowój i naro
dowi samemu kazać za nią zapłacić; wyznaczyli 
bowiem ze skarbu 10,000 fr. i rozpisali publiczną 
składkę.

Samo się przez się rozumie, iż znaleźli sie
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ziomków pamięci. Za dalekobym zaszedł, gdy
bym chciał opisywać cały przebieg tój rozprawy, 
która i teraz jeszcze nie przestała się toczyć mię
dzy organem tutejszego rządu a Kuryerem 
Genewskim, pismem, jak wiecie, katolickióm, 
stojącóm umiejętnie i wytrwale na straży zasad 
zachowawczych. Powiem tylko, że dzieła Rous
seau, a szczególnie zaś jego „Confessions“ uła
twiały ostatniemu znacznie jego zadanie, polega
jące na wykazaniu, że uroczysty obchód nie ma 
podstawy, a nawet śmiesznym jest. Bo jakoż 
można Genewczyków namawiać do czczenia i wiel
bienia pamięci tego, który np.po publicznóm spa
leniu przez rząd genewski jego „Emila“ i „Con
trat social“ zrzekł się uroczyście w publicznym

uwielbieniem i to tóż nam stawa przed oczy 
jako pomnik, że gdyby Stanisław August nie 
był poznał zabiegów Śniadeckiego, byłaby kra
kowska „Alma Mater“ niewątpliwie została ogo
łoconą, odartą ze wszystkiój własności śwojój. Ale 
z jakimże smutkiem czytamy n. p. szczegół, 
świadczący o tern, jak słabym czuł się już won- 
czas król polski. „Król... skończył radząc, że
by śmy (z Poczobutem) sami około siebie cho
dzili, bo, jak nam powiedział, on także sam dzi
siaj potrzebuje protekcyi.“ (p. 82). Albo co mó
wić ma taki ustęp: „W pół stółu... dano 
znać, że Siewers czeka na króla: 
król wśród stołu witał, poszedł do gabi
netu z Sieyersem i tam go obligował o los 
akademii..., to uroczyście przyszekł ambasador 
(p. 118).

O Sieversie wyraża się Śniadecki bardzo 
pochlebnie. — „Wszyscy, którzy mieli do czy
nienia z Sieversem, wychwalić się nie mogą jego 
łagodności, grzeczności, w usłużeniu łatwości, 
gdziekolwiek nie zachodzi interes przeciwny jego 
instrukcyi i obowiązków“ (p. 74). Zawsze tóż 
Sievers był przychylny dla sprawy akademii, 
a że ta wyłącznie umysł .Śniadeckiego zajmo
wała, więc też żadnej w tych listach nie spoty
kamy wzmianki, któraby świadczyła, że lepiej od 
drugich pojmował donośność właściwą grodzień
skiego sejmu. Prosi tylko Boga, aby się raz 
już ta mitrynga skończyła i żeby mógł wrócić 
do ulubionych zajęć swoich. Raz tóż tylko 
w ciągu trwania grodzieńskiego sejmu ¿wyjechał 
na wieś, celem robienia obserwacyi zaćmienia 
słońca wraz z ks, Poczobutem.

(Dokończenie nastąpi.)



liście na zawsze obywatelstwa genewskiego i wsku
tek tego ze spisów wykreślonym został?

Najgorętsza dyskusya obracała się około téj 
części programu, która dotyczyła się udziału dzieci 
w obchodzie. Nie tylko katolicy, lecz i kalwini 
genewscy oburzeni są, na ten pomysł potworny. 
Wiadomo, jakim ojcem był Rousseau dla dzieci 
swoich, które odsyłał na wychowanie do domu 
podrzutków. Takiego człowieka pamięć mają na 
sze dzieci obchodzić? — pytano się ze zgrozą. 
A organ nawet tutejszego konsystorza, „postępo
wo protestanckiego“, idącego ręka w rękę z ra
dykałami, widział się zmuszonym dopowiedzenia: 
„Nie zważając na wszelkie omówienia, pozostanie 
paradoksem ta okoliczność, że poprowadzimy dzieci 
nasze do posągu Rousseau’a, aby uczcić pamięć 
człowieka, który swoje dzieci porzucał.“ Dysku
sya ta miała to przynajmnićj w następstwie, że 
wydano rozporządzenie do władz szkólnych, iżby 
takie tylko dzieci przyprowadziły do Genewy na 
obchód, których rodzice na to się zgodzą.

Między licznemi towarzystwami, które obja
wiły chęć wzięcia czynnego udziału w uroczysto
ści, znajduje się także tutejsze Polskie To
warzystwo bratniej pomocy, mające coś 
około 20 członków. Wypowiedziawszy swoje zda
nie o tym udziale prywatnie kilku członkom To 
warzystwa, nie widzę potrzeby wszczynania wstrę 
tnój mi polemiki przez wygłaszanie go w łamach 
pisma publicznego, a to tém bardziój, że Towa
rzystwo to zkądinąd na wszelkie zasługuje po
chwały. Działalność jego jest taka, iż za wzór 
mogłaby służyć dla wielu stowarzyszeń emigra
cyjnych. Zresztą powiedziano mi, iż w Rousseau 
Polacy tutejsi bynajmniój nie chcą tego uczcić, 
co rząd tutejszy, lecz jedynie przyjaciela Polski 
i otwartego przeciwnika Woltera, — który był 
nikczemnym wielbicielem i pochlebcą graba
rzy jéj.*)

W uzupełnieniu przeszłego listu dodać mi 
wypada, że sprawozdanie czcigodnego proboszcza 
z Chêne, wystósowane do rady związkowej w od
powiedzi na kłamliwe doniesienia rządu tutejszego, 
popartem zostało skargą 40 obywateli chêne-bourg- 
skich, zaniesioną do związkowego rządu na ge
newską policyą o znieważenie i nie dopuszczenie 
prywatnego obrządku religijnego, tudzież inną 
skargą dwóch obywateli, których córki znieważo
ne zostały podczas rewizyi w kaplicy przez żan
darmów. Wystąpienie rządu tutejszego przeciw 
tym rządom kantonalnym, które się upomniały 
urzędownie o krzywdy genewskich katolików, ten 
miało skutek, że 50 członków katolickich rady 
sangalleńskiój zaniosło do Berna urzędową pro- 
testacyą przeciw świętokradztwu, popełnionemu 
w Chêne. Z wielką ciekawością wyglądają tu, 
jak 3obie rada związkowa postąpi wobec ;ych 
wszystkie p. p,. . i tfoveh ajiłcze.

w Tedzie mogła pominąć

'ku. ...... niej
.-ii.y.i '¡jAinaio do «czczenia pamięci f{ousseau’a 

iob\ go przeciwstawić podłemu Wolterowi, 
poci "-’ić nie możemy. Takich

............ . ■ .. . „ całe
uzieje znaczą gięooną wiarę, a ńiozol z Genewy by i czło
wiekiem bez żadnych zasad religijnych. Pamięć takich 
ludzi katolicka Polska czcić nie powinna. — Przyp. red 
Kuryera).

Przesilenie na Wschodzie.
* Kongres. Jeżeli ufać można doniesie

niu, jakie N. Pr. Presse odbiera z Berlina, 
oczekuje Moskwę nowa klęska. Pełnomocnicy 
Austryi i Anglii mieli się porozumieć prywatnie 
w kwestyi przyszłych granic Czarnogóry i Ser
bii i to wbrew odnośnym stipulacyom traktatu 
z San Stefano. Doniesienie berlińskiego pisma 
stwierdza niejakoś N o r d d. A11 g. Z t g, pisząc, 
że zgodne jest ono z polityką gabinetu austrya- 
ckiego.

Czarnogóra — pisze korespondent N. Pr. Pr e s- 
80 otrzyma port Antivari, ale pod tym tylko warun
kiem, że Austryi zapewnionym będzie nadzór policyjny 
w tej mierze, ażeby Antivari pozostało jedynie portem 
handlowym, a nie służyło do przemytnictwa, albo też do 
agitacyi nieprzyjaznej Austryi. Prawo nadzorcze Austryi 
w osobnej zagwarantowane będzie ugodzie. Traktat z San 
Stefano przyznaje tak Czarnogórze, jak i Serbii rozszerze
nie granic w tym stopniu, że, zbliżając granice dwóch 
tych państewek, zwęża znacznie pas ziemi, łączący Tur- 
ćyą z Bośnią. I ten artykuł traktatu zmieni kongres. Za 
Antivari odda Czarnogóra przyznane jej traktatem okręgi 
Zubczi i Kolasin, podczas gdy Serbia zrzecze się także 
przyrostu, przyznanego jej na zachodzie i otrzyma powię
kszenie na południe w kierunku Niżu i Sofii. W ten spo
sób zostanie znacznie rozszerzoną dolina, przez którą pójść 
ma kolej żelazna z Sofii przez Pristinę do granicy au- 
stryackiój jod Brodem. Czarnogóra i Serbia zostaną roz
dzielone i powód do niebezpiecznych starć krajów tych 
usunięty. Zgodzono się dalej, ażeby Serbia za przyznany 
jej przyrost żyznych okolic na południo-wschodzie zrzekła 
się oporu, jaki dotąd stawiała i zezwoliła na kolej żelazną, 
która ma pójść przez terytoryum serbskie do Ziemunia, 
i w tym celu przyjęła odnośne zobowiązania względem 
Austryi.

Ze postanowienia te co do przyszłych gra
nic Czarnogóry i Serbii mieszczą w sobie zaród 
przyszłych zatargów i ściągną na Austryą niena
wiść Słowian, którzy czuć się będą pokrzywdzo
nymi, pisaliśmy wczoraj, przytaczając zdanie, wy
powiedziane przez Czas krakowski. Moskwa i tu 
poniesie klęskę, ale zacierać będzie ręce z popeł
nionego błędu polityki madziarsko-nieinieekiej. 
Centralistyczno-niemiecka Presse święci teu 
rzekomy tryumf Austryi w osobnym artykule.

Korespondent berliński Po lit. Corresp., 
o którym NorddeutscheAllg. Ztg pisze, 
że zwykle dobrze jest poinformowany, donosi, że 
kongres nie przypisuje kwestyi ewakuacyi twierdz 
Szurnli i Warny zbyt wielkiego znaczenia. Peł
nomocnicy uważają opór Turcyi jako naturalną

konsekwencyą tego, iż dotąd Moskwa nie wyco
fała wojsk swych z Rumelii, jak to było ułożo- 
nćm w traktacie z San Stefano. Skoro Moskale 
opuszczą Rumelią, to i wojsko tureckie wyjdzie 
z twierdz i Turcy zastósują się do postanowień 
kongresu.

Do wiedeńskiego Premdenblattu piszą 
ze Lwowa: „Od kilku dni podpisuje ludność pol
ska w całej Galicyi en mässe memoryał, mający 
być przesłany kongresowi. Petenci proszą kon
gres, aby tenże utrzymał prawa narodowe Pola
ków w zaborze rosyjskim i położył koniec gwał
tom moskiewskim. Memoryał ten ma wręczyć 
prezydyum kongresu dwóch wybitnych członków 
polskiej arystokracyi.“ Fremdenblatt zaopa
truje pismo swego korespondenta następującą 
uwagą: „Ponieważ kongres zwołanym został 
w celu uregulowania tylko sprawy wschodniej, 
to prezydyum kongresu prawdopodobnie nie ze- 
chce przyjąć tego dokumentu.“ Norddeutsche 
Ztg pisze, że zapatrywanie Fremd enblattu 
jest prawdziwem.

Pełnomocnicy francuscy starają się, jak pi
sze korespondent Journal des Debats, na 
kongresie o utrzymanie status q u o na morzu 
Srodziemnem. Wymagają tego speeyalnie inte- 
resa francuskie. Z tego powodu odrzucają peł
nomocnicy francuscy wszelkie odnośne knmpro- 
misa, opierając się na zasadzie ogólnego interesu 
i dobra Europy. Z powodu tego stanowiska po
pierają też Austryą, uważając utrzymanie jej po
tęgi jako niezbędny warunek równowagi euro 
pejskiej.

Objaśnienia, jakie dają dzienniki w ę- 
gierskieo polityce kongresowej hr. 
Andrassego, pochodzące od osób w bliskiih sto
sunkach z ministrem spraw zewnętrznych pozo
stających są tak jasne i zwięzłe, że węgierska 
publiczność wie bardzo dobrze o celach, jakie 
hr. Andrassy na kongresie osięgnąć pragnie. 
Austryo-Węgrom chodzi przedewszystkiem o roz
wiązanie bułgarskiej kwestyi w tym duchu, aby 
wpływ moskiewski wyprzeć z Bułgaryi i aby 
nowe ukształtowanie państw nie zagrażało, ani 
przeszkadzało dalszej egzysteneyi tureckiego pań
stwa; ztąd znaczne części południowego tery- 
toryum zabałkańskiego mają być powrócone 
Porcie, pomiędzy tern wybrzeże nad Czarnem 
Morzem około Burgas ku południowi i całe 
wybrzeże wzdłuż egejskiego morza. Nadto ma 
być Porcie przyznane prawo obsadzenia niektórych 
punktów południowej Bułgaryi albo też punkta 
te stosowne na obronne pozycye mają być z no
wej Bułgaryi wyjęte. W kwestyi bułgarskiej 
pisze adlatus hr. Andrassego — stoi minister 
spraw zewnętrznych zupełnie po stronie lorda 
Beaconsfielda a reprezentanci Turcyi popierają 
zupełnie plany Austryi i Anglii. Na^miast 
zdaje się być rzeczą dokonaną, że Andraśsy • chce 
ustąpić w sprawie Antivari. Austryi nie zależy 
wcale na tóm, aby Czarnogórzu zamykać źródła 
ekonomiczne, jakie mu port dostarczyć może, 
byle tylko polityczne niebezpieczeństwo, jakie za 
sobą ustępstwo portu Czarnogórzu pociągnie, 
usunięte być mogły. Pod tym względem dała 
Czarnogóra dobrowolnie, jak donosi Pest. Lloyd, 
gwaraneye, które usuwają niebezpieczeństwa pły
nące z posiadania Antivari przez Czarnogórców 
Na podstawie tych rękojmi nastąpi prawdopo 
dobnie porozumienie. Hr. Andrassy z tego po 
wodu chce w sprawie Antivari ustąpić, gdyż 
Czaruogórcy są tak popularni w Anglii, że 
Austryą nie może liczyć na poparcie w tój 
sprawie ze strony rządu angielskiego. W końcu 
inspirowane głosy dają Węgrom do zrozumienia, 
że hr. Andrassy żądać będzie prawa okupacyi 
w Bośnii i że będzie także mowa o zwią
zku Serbii z Austryą pod względem handlo
wym, dyplomatycznym i militarnym. Wogóle 
zwierzenia, jakie dochodzą z Berlina do 
Węgier, dobre sprawiają wrażenie, gdyż naj
lepsze rezultaty obiecują ze spółki Austryi 
z Anglią

Memoryałom i protestom, które nas docho
dzą z półwyspu bałkańskiego, nie ma końca. Jak 
wiadomo, zajmują dotąd Serbowie bułgarskie 
okręgi Kula, Belgradczyk i Widdyn. Bulgarowie 
nienawistnem spoglądają okiem na tę okupaeyą 
serbską i pragnęliby chętnie pozbyć się ztamtąd 
Serbów. Ułożyli zatem protest, ale z obawy przed 
Moskwą, swą rzekomą protektoiką, nie wysłali 
go do Berlina, ale do redakcyi wiedeńskiej 
Presse, która w całej rozciągłości protest ten 
bułgarski, zaopatrzony w 211 podpisów najzna
komitszych obywateli odnośnych okręgów, drukuje.

, Podpisani — taka jest osnowa togo protestu — 
skarżą się na to, iż Serbowie wbrew postanowieniom 
traktatu z San Stefano i woli ludności bułgarskiej dzierżą 
dotąd terytoryum bułgarskie i mają zamiar takowe do 
kraju swego zaanektować Serbowie przeprowadzają tam 
swą administracyą w sposób gwałtowny, zmuszają lud
ność do podpisywania wiernopoddańczych adresów do 
księcia Milana, a jeżeli ta sprzeciwia się temu, używają 
teroryzmu, dopuszczają się gwałtów, biją i poniewierają 
ludność, całe masy dudu wtrącają do więzień. Żołnierze 
serbsey rabują bułgarskie kościoły, wypędzają księży, lub 
wyWożą w głąb Serbii, a żony ich przywłaszczają sobie 
jako zdobycz wojenną. Serbowie ścisły poprowadzili kordon 
pomiędzy zajętem przez siebie terytoryum a resztą Buł
garyi, przez co odciętą jest wszelka komunikacya i upada 
handel i przemysł. Serbowie dopuszczając się wszelkiego 
rodzaju krzywd i gwałtów na Bułgarach, wysyłają równo
cześnie w świat telegramy, jakoby ludność zamieszkująca 
terytoryum zajęte przez nich czuła się szczęśliwą i pragnęła
pozostać pod ich panowaniem.

Jak wiadomo, kongres odbierając Serbom tery
toryum, które zajęli na zachodzie, ma wynagrodzić 
ich na południu, a więc ziemią bułgarską. Jeżeli 
plan ten wejdzie w wykonanie, czuć się będą 
Bulgarowie pokrzywdzonymi i nowa rzuconą zo

stanie kość niezgody nienawiści pomiędzy dwa 
te plemiona.

W Odesie toczy się obecnie proces przeciw 
dostawcom prowiantów dla wiojska i przeciw rzą
dowym intendentom armii w ostaniój wojnie 
moskiewsko-tureckiej, Proces ten według słów 
dzienników rosyjskich będzie uwieńczeniem wszy
stkiego, co się dotychczas działo w Rosyi „w po
dobnym guście i zakasuje nawet słynne tego 
rodzaju sprawy po wojnie krymskiej.“

Nadużycia podradczyków i intentury mają 
być olbrzymie i razić bezwstydem ostatniego 
stopnia. Jeden z oskarżonych n. p. jest pewien 
pułkownik, któremu burza, zwykła burza wietrzna, 
nic więcej, tylko rozproszyła w powietrzu 5000 
czetwerti (prawie 9000 korcy) mąki w cenie 
60,000 rubli. Inny jenerał, wraz z przychyl
nymi sobie dostawcami stanie przed sądem jako 
udowadniający kwitem formalnym przyjęcie 
300,000 pudów siana, z których ani jednego 
puda nie było. Pół tuziua nareszcie kapitanów 
oskarżonych jest o przyjęcie od podradczyków dla 
wojska niezmiernej ilości sucharów tak skwitłych 
i spleśniałych, że nierogacizna truła się niemi 
śmiertelnie, po zmięszaniu ich po połowie z mąką. 
Nie wspominamy tu o kilkudziesięciu wypadkach 
nadużyć, zwanych „mniejszemi,“ jak n. p.: kwity 
wydawane na 50,000 pudów sucharów za 25,000 
pudów, męszanie tartej kredy do mąki, przyjmo
wanie 36 prte. wódki zamiast spirytusu 98 gra- 
dusowego, itd. Ale najsmutniejszym w tym pro
cesie jest faktem, że jednemu z znanych 
przedsiębiorców dostawy żywności dla armii 
w Odesie przyaresztował rząd 2 iniliiony rubli 
za rozmaite doń pretensye za nadużycia w ro 
dzaju wymienionych wyżej.

NIEMCY.
* Berlin, 24 czerwca. Podług wydawa

nych biuletynów stan zdrowia cesarza polepsza 
się z dniem każdym, siły się wzmagają, puchlina 
w prawym ręku coraz bardziej opada. Humor 
cesarza ma być dobry, skoro tylko bóle w ręku 
ustają. Przy pierwszej próbie przejścia z łóżka 
na fotel wypoczywał w drodze a odbywszy nad 
sobą samym inspekcyą, zauważył, podług M. Z., 
do prowadzących go o swym chodzie: „Wojskowy 
krok to jeszcze nie jest.“ Lekarze mają być bar
dzo zadowolnieni, że mają w cesarzu tak spokoj
nego, cierpliwego pacyenta, który się z humorem 
pewnym cierpieniom swoim poddaje. Ani jedno 
gorzkie słowo nie przejdzie przez usta monaiehy, 
przeciwnie dziękuje za każdy okazany mu współ
udział i cieszy się nad mnogością kwiatów w jego 
pokojaeh. Książę następca tronu odwiedza z mał
żonką swą monarchę codzień, lecz tylko na kró
tki czas; ¿lekarze bowiem przestrzegają ściśle, 
żeby dostojny pacyent nie doznał żadnego wzru
szenia. O przesiedleniu się jednakowoż na inny 
zamek jeszcze teraz mowy być nie może.

Stan zdrowia mordercy Nobilinga podobno 
się w ostatnich dniach polepszył. Może się on 
już w łóżku podnieść, je z apetytem i odpowiada 
po części na zadawane mu pytania. Kiedy go 
jeden z pielęgnujących lekarzy pytał w sobotę 
zeszłą, czy mu jest lepiej, odpowiedział: „Nieco!“ 
Przy wszystkich odpowiedziach, jakie daje, szcze
gólny uśmiech igra około jego ust, który zapo
wiadać się zdaje pomięszanie zmysłów. Sądzą, 
że wystąpienie mózgu z rany osłabiło siły umy
słowe Nobilinga.

W znanej sprawie więzionego korespondenta 
angielskiego Bis hop naznaczony jest na jutro 
termin przed siódmą deputacyą kryminalną tu 
tejszego sądu miejskiego. Deputaoyi sądowśj 
przewodniczyć będzie dyrektor sądu kryminalnego 
Reich, obronę przyjął rzecznik Holtboff; proku- 
ratoryą reprezentować ma p. prokurator Tessen- 
dorff. Pomiędzy 12 świadkami, którzy mają być 
przesłuchanymi, znajduje się dawniejszy przeor 
zniesionego klasztoru 00. Dominikanów wMoabi 
cie, ksiądz hr. de Robiano, i jeden z majorów 
wielkiego sztabu jeneralnego jako znawca. Oskar
żenie opiera się na § 133 kodeksu karnego dla 
cesarstwa niemieckiego, który za przekupienie 
urzędnika naznacza więzienie a przy łagodzących 
okolicznościach grzywny aż do wysokości 500 
talarów.

Niemiecko-austryacki traktat handlowy z dnia 
9 marca 1868 przedłużony został aż do końca 
bieżącego roku.

W spór o to, czy książę Bismarck postawił przy 
wniosku swym do rady związkowej o rozwiązanie par
lamentu kwestyą gabinetową, czy nie, wmięszał się 
dziś i Reich s- und Staats-Anzeiger 
w swej części półurzędowej, twierdząc, żetojestfał- 
szem, tendencyjnie wymyślonym. Czy organ 
urzędowy tern swojem kategorycznem oświadczę 
niem wszystkich przekona, wątpić tóm więcej na, 
leży, że sam przyznaje, iż niektóre rządy, jak 
np. badeński, nie były pierwiastkowo za rozwią 
zaniem parlamentu.

Jak Montags Ztg się dowiąduje, obecny 
reprezentant Niemiec w Carogrodzie',' książę Reuss, 
przeznaczony jest za następcę hrabiego Stolberg 
w Wiedniu. Nominacya jego na ambasadę wie
deńską nastąpić ma najpóźniej w jesieni.

Znany niemiecki ekonomista dr. Juliusz 
Paucher umarł dnia 12 bm. w Rzymie.

Obrady w ministerstwie stanu o proje
ktach przeciwko wybrykom demo
kratów socyalnycb tak daleko już postą
piły, że ich przedłożenie radzie związkowej 
zapewne na przyszły tydzień będzie mogło na
stąpić. Prawdopodobnem jest, że rada związkowa

załatwi się z projektami temi jeszcze prz, 
rozpoczęciem feryi. Naturalnie, że kilka 
przejdzie, zanim członkowie rady związkowój 
odnośnych swych rządów zasięgną w spraią lic 
tej informacyi. Zkądinąd słychać, że obrad ks 
w ministerstwie stanu jeszcze dłuższy cza te: 
potrwają. Czy radzie związkowej prócz ty< sj 
praw wyjątkowych jeszcze inne projekty przed g'1 
łożone zostaną, o tern tymczasowo nie nie ały. to 
chać. Zależeć to będzie całkiem od tego, jaj r6i 
obrót wezmą obrady nad temi prawami wyjątki ¡ni 
wemi w parlamencie. jlj«

W Niemczech Południowych walka wybe, pr 
cza toczyć się będzie nie tylko o to, ażeby rą cz 
dowi przyznać nadzwyczajne pełnomocnicti po 
przeciwko demokracyi socyalnej, ale nadto prj ta 
dewszystkiem zapytani będą kandydaci, jak di 
stanowisko ebcą zabrać wobec projektu, tycz sit 
eego się wprowadzenia monopolu tabacznej 
Nie można już powątpiewać o tóm, że celem rzą as 
pod względem opodatkowania tabaki jest wp 8u 
wadzenie monopolu tabacznego i że, jeżeli ii Je 
ma jedna z najznaczniejszych i najbardziej k« na 
tnącycb gałęzi przemysłu Niemiec zostać zrujui 
waną, nadzwyczaj ważnem jest starać się, ażel ¡sl 
tylko takich kandydatów wybierano, którzy st 
uowczo sprzeciwiać się będą wszelkim zacbcia 
kom wprowadzenia monopolu tabaczuego. T «< 
odezwa wyborcza narodowo-liberałów, jak i oi 
zwa postępowców oświadcza się dosyć wyraźn 
przeciwko wprowadzeniu monopolu tabaczne 
i to, zdaniem prasy liberalnej, powinno zaleca 
kandydatów tych stronnictw w Niemczech Po 
łudniowycb.

TELEGRAMY.
Madryt, 24 czerwca. Choroba królowi 

jest groźną; dzisiaj rano przyjęła królowa wobec 
nośei króla i rodziny królewskiej ostatnie Sakra 
men ta św. Książę Montpensier przybył tu dotąi 
wczoraj.

Londyn, 24 czerwca. Wczoraj pochowani 
uroczyście zwłoki króla hanowerskiego Jerzego 1 
o godz. 11 przedpołudniem w Windsor. Królowi 
Wiktorya, ks. Wales, ks. Leopold, księżniczk 
Beatrice i inni członkowie angielskiej rodzin 
królewskiej byli obecnymi na pogrzebie. — Syi 
króla, książę Ernest August, przyjął, jak donos 
biuro Reutera, nazwę „księcia Cumberland' 
skiego“. — Pierwszy sekretarz ambasady nw 
skiewskiej, Buteniew, wyjechał do Berlina. - 
Niemiecki okręt pancerny „König Wilhelm“, przj 
którym reparaeye pokończono, ma być dzisiaj 
spuszczony v portsmouth na morze, a w środę 
odpłynąć do Wilhelmshafen. Niemieccy nurkowii 
oświadczyli, że zatopiony okręt pancerny „Giusäei 
Kurfürst“ jest cały i z położenia okrętu sądząc, 
podniesienie go jest możliwe.

Rzym, 24 czerwca. Rząd włoski yjawiade 
mił, że przedłużeniu traktatu handlowego z 
stryą aż do końca bieżącego roku nic z ję 
strony nie stoi na przeszkodzie. Ratyfikacji 
będą zapewnie w najbliższych dniach wymiw 
nione.

Gandawa, 23 czerwca. Z powodu zwj 
eięstwa partyi liberalnej przy wyborach odbył 
się tu manifestacya. Powiedziano kilka jmói 
przy aplauzie liberalnej gawiedzi. Przemawia 
także nowy minister sprawiedliwości Bara.

Wykonywanie praw
k©ścielno - politycznych.

* Przed sądem miejskim w Wrocławiu 
czył się dnia 19 bm. proces przeciwko redakt 
rowi Schlesische Volks Ztg p. Now 
i przeciwko dziewięciu duchownym dekan 
toszewskiego na Górnym Szląsku, którzy oświ, 
czyli publicznie, że z ks. Talaczyński 
wprowadzonym na probostwo przez radzcę 
miańskiego bez misyi kościelnej, nic nie c 
mieć do czynienia i że go za konfratra swgo 
uważać nie będą. W oświadczeniu tern do 
trzyła się królewska prokuratorya obrazy „p 
boszcza państwowego“ i wniosła o skazali« 
obźałowanych na 100 odnośnie 50 grzywis 
sąd atoli uznał wszystkich oskarżonych 
winnymi.

* 0 zajściach w Kaliszu otrzymaliśmy 
naszego prywatnego korespondenta następuj, 
telegramy:

Ostrów, 24 czerwca. Pomiędzy żydami 
tejszymi panuje wielki popłoch z powodu wypadki* 
w Kaliszu. Opowiadają tu, że wczoraj po połtt' 
dniu mieli żydzi w Kaliszu insultować idącą procesji 
z Ijcościoła św. Mikołaja i rzucać kamieniami 
księdza niosącego Sanctissimum. Wywołało to : 
kie oburzenie pomiędzy katolikami, zabito, jak slj' i 
•chać, kilku żydów, okna w kilku mieszkaniach zarU’ 
cono kamieniami. Wieczorem widziano wielu żyd® 
uciekających ku granicy. Z powodu grożącego nif 
bezpieczeństwa pozostali w domu żydzi ostrowsej 
którzy mieli wczoraj wyjechać do Kalisza.

Ostrowo, 25 czerwca. Tu skonstatowano G' 
stępujący przebieg rzeczy w Ostrowie. Wskutek przez 
rząd nakazanego a z pomocą katolików dokonanej 
zniszczenia do żydowskiego ceremoniału należący^1 
drągów z drutami (Porównaj ostatnią korespondencji 
naszę z Kalisza. -— Przyp. red. Kuryera Pozw 
powstało wielkie wzburzenie pomiędzy żydami. 
dwóch tygodni obiegały wieści, że żydzi się zemszcii 
za tę zniewagę ich obrządków religijnych. Czwartek 
przeszedł spokojnie, natomiast w niedzielę, kiedy P>'c' 
cesya z Najśw. Sakramentem opuściła kościół św. Mi'



ze fcołaja, rozbiegła się nagle pogłoska, że żydzi bez- 
dg ¡zeszczą Sanctissimum po kościołach. Rozruch nie- 
t imierny, wojska mało w mieście; wyżsi oficerowie i po- 

Wj licya otaczają z pełnem uszanowaniem celebrującego
[księdza, zasłaniając Przenajświętszy Sakrament doby- 
iemi pałaszami. Część ludu postępuje dalćj z proce-

, druga rozbiega się po mieście. Chłopi uadbie- 
ej gaj4 z pobliższych wsi; żydzi pokryli się po sklepach, 
ly kominach, dziurach, żadnego na ulicy nie widać. Czte- 
al rech żydów sponiewierano, żadnego nie zabito, nato- 
ke miast zburzono okna we wszystkich pomieszkaniach 

żydowskich wraz z ruchomościami. Wnętrze synagogi 
UD prawie całkiem spustoszono. Policya, dziwnie nie- 

czynna, ograniczała się na odbieraniu lasek. Żydzi 
¡1 pouciekali, lecz popowracali już wczoraj. Kramy po- 
'2 zamykane, zawierauie interesów zawieszone, zgroma- 
1 azeni na wersurę św. Jańską obywatele ziemscy skarżą 
ą się. Rozruch się uspokaja.

Korespondent do żydowskiej Ostd. Z tg 
usiłuje wszelką winę zrzucić ze Żydów i rozpi
suje sie o wandalizmie polskich chłopów. Ten
dencyjny jego referat brzmi w streszczeniu jak 
następuje:

Dzisiaj (23) odprawili katolicy po mieście procosyą, 
jaka z powodu święta Bożego Ciała odbywa się przez 
| dni. W tym celu na rozmaitych końcach ulic urzą- 
lzono ołtarze. Jeden z tych ołtarzy zburzył w części 
pewien żyd z nieznanych powodów. Natychmiast pewna 
część katolików z tłumu rzuciła się na żydów, będących 
przypadkiem w pobliżu i powaliła ich o ziemię. Był to 
loczątek prześladowania żydów dla masy ludu liczącej 
ysiące. W kilku minutach procesya się rozbiegła, wielka 
zęść pospieszyła jak na komendę instynktownie do syna
gogi i innych domów modlitwy, zburzyła ołtarze i ara- 
lony, rozbiła arkę przymierza i zniszczyła ją do szczętu. 
Podczas tego wandalizmu w synagogach działy się niesły- 
hane, rzeczy po ulicach. Uzbrojeni w broń różnego rodzaju 

a ¡osy i cepy, jakie naprędce zdobyć sobie mogli, uderzyli, 
katolicy na żydów i bez miłosierdzia ich tłukli. Dwu
nastu żydów zabito. Wszyscy, co mogli ratowali się te- 
faz ucieczką, zaryglowano i zabarykadowano domy. Gdzie 

fe nie było tyle czasu, aby zabezpieczyć sklepy, zra- 
?C kowano je Jęki i płacz rozlegały się nie do opisania, 
■j, tównież i ewangielicy nie są pewni przed napaścią 
. Wielu ucieka na pruskie terytoryum, aby ujść pewnój 

Imierci. Pomiędzy uciekającymi znajduje się wielu ży- 
iów z pobliskiego Ostrowa, którzy tutaj w interesach 

11S handlowych przebywają; wielkie oni ofiarują pieniądze, 
byle jaki wóz nająć, któryby ich przewiózł jak najprę
dzej przez granicę, Mówią o tern, że dzisiaj w wie
czór rozpocznie się na dobro naganka na żydów, 
gdyż żaden dom żydowski nie będzie oszczędzony. 
Prawdą jest, co nu własne oczy widziałem, że kosy 
<* *trzą phn>® > przypomniało mi to żywo wypadki
z Miłosławia i Książa w roku 1848. Trzeba mi nadto 
zauważyć, że na nieszczęście nie mamy tutaj żadnej
załogi; załoga nasza, pułk czarnych huzarów, opuści 
miasto przed 14 dniami.

Prosimy porównać opis ten ze sprawozda
niem otrzymaneiu przez nas z wiarogoduego źró 
dła, a łatwo każdy się przekona, co korespon 
dent zataja a co na niekorzyść polskiego ludt 
pisze. To jedno przyznaje, że żyizi rozpoczęl 
awanturę, że się odważyli na niesłychaną zbrO' 
dnią, że znieważyli pierwsi religią katolicką i tc 
co najświętszego ta religia posiada. Ubolewam; 

,«■).nad zapomnieniem się ludu polskiego, ale dziwi 
się jednak nie można oburzeniu, wywołanem 
przez tak haniebną napaść na procesyą katolick 
Bożego Ciała. Zuchwalstwo żydów, dzisiaj fory 
towanych i pieszczonych w Europie, dochodzi d 
ostatecznych granic; że się miarka cierpliwość 
polskiego ludu, wyzyskiwanego w sposób bajeczn 
przez żydów, a dzisiaj obrażonego w najgłębszyc 
uczuciach religijnych, przebrała, winę tego nieć 
sobie sami przypiszą.

Walne zebranie „Westy“, banku wzaj. 
zabezpieczeń na życie.

Dnia 22 bm. odbyło się w Bazarze, |o godzinie 3 
z południa, czwarte walne zebranie „Westy“, któremu 
przewodniczył prezes Rady zawiadowczej, p. Hipolit 
Tur no z Obiezierza. Członków zebrało się 25, repre
zentujących 76 głosów. Pan prezes policyi Staudy obe
cny był na zebraniu jako komisarz rządowy „Westy." 
Protokół notaryainy prowadził rzecznik p. Żółtowski. Na 
porządku dziennym stało najprzód sprawozdanie dyrekcyi 
z czynności banku za r. 1877 i przedlożenio bilansu po 
dzień 31 grudnia 1877 r., sprawozdanie komisyi rewizyj
nej, tudzież udzielenie pokwitowania. Na wniosek dr. 
Koeblera z Kościana uchwali no zwolnić Dyrekcyą od od
czytania sprawozdania, ponieważ takowe w drukowanych 
igzemplarzach wszystkim obecnym poprzednio rozdane 
wstało. Następnie odczytał dr. Koehler sprawozdanie 
i rewizyi bilansu i ksiąg, dokonanej przed walnem zebra
łem przez komisyą rewizyjną, złożoną z pp. dr. Buskie- 
;o, dr. Kusztelana i dr. Koeblera. Komisya ta nietylko 
prawdziła, jak zwykle, że księgi rachunkowe „Westy" 

Wrawidłowo są prowadzone, że w należytym znajdują się 
Wrządku i zgadzają się z dowodami i przedłożonym bi- 
toisein, lecz przekonała się także na osobnem posiedzeniu, 
ie rezerwa składkowa bywa obliczaną wedle zasady statu
tom przepisanej i że wszelkie odnośne pozycye w pełnym 
’Ą porządku. Wniosek komisyi rewizyjnej o udziele- 

i Uie pokwitowania został bez dysknsyi i jednogłośnie 
przyjęty. ■

Następnym punktem porządku dziennego było po
twierdzenie wyboru dr. Antoniego Donimirskiego z Toru- 
toia na członka Rady zawiadowczej w miejsce ś. p. Hia- 

; '-5’ota Jackowskiego z Jabłowa. Wybór ten został jodno- 
I Rośnie potwierdzony przez glosowanie kartkami. Ró- 
i *aież przez obór kartkami powołano do komisyi rewizyj

ni na r. 1878 pp. dr. Buskiego, dr. Kusztelana i dr. 
Koeblera, a na ich zastępców pp. Pawła Anderscha i Wla- 
'ialawa Jerzykowskiego. Tem wyczerpnięty został porzą
dek dzienny i przewodniczący zamknął posiedzenie o go-
ózinie pół do szóstej.
. Ze sprawozdania za rok 1877 wyjmujemy następu
je szczegóły: W r. 1877 miała „Westa" do załatwienia 

j 1800 wniosków na 4,271.500 marek snmy zabezpieczonej. 
1 Po potrąceniu wniosków odrzuconych i cofniętych, tudzież 

polis niewykupionych z powodu podwyższenia w skład
ach, przybyło w roku zeszłym prawomocnych polis 1347
Ba 3,019,600 m.; 77 wniosków na 123,000 m. częścią od
łożono dla bliższego zbadania, częścią przeniesiono na rok 
“leżący. Było zatem w roku zeszłym w ogóle 4406 za
bezpieczeń na 9,796,100 m. ogólnej sumy zabezpieczonej 
» roku 1876 tylko 3529 na 7,706,300 marek), a po od
liczeniu zabezpieczeń, które ustały w skutek śmierci, nie- 
łplacania składek, zwrotu polis za wynagrodzeniem 
’’artości rezerwy i t. d„ pozostało z końcem roku obra- 
’hunkowego 3793 prawomocnych zabezpieczeń

na 8,364,593 marek sumy zabezpieczonej, 
podczas gdy z końcem poprzedzającego roku obrachunko
wego wykazywał stan prawomocnych zabezpieczeń 3058 
pelis na 6,776,500 marek. Odpowiednio do przyrostu za
bezpieczeń podniósł się także dochód ze składek 
w roku obrachunkowym z 269,697.96 m. (w roku 1876) 
na 329,356.65 m. ’

Wynik ten zawdzięezyć należy przeprowadzonej po 
ten czas organizacyi. Nakład na cele organizacyjne sta
nowi dla każdego towarzystwa asekuracyjnego rzeczywistą 
i znaczną wartość. Pospolicie zapisują się też koszta 
organizacyjne w stan czynny bilansów towarzystw ase
kuracyjnych. W Prusiech atoli obowięzujo od kilku lat 
przepis rządowy, mocą którego wydatki towarzystw ase
kuracyjnych ua cele organizacyjne uważać należy, jako 
stratę. Skutkiem tego wykazuje bilans „Westy" z r. 1877, 
zastosowany do powyższego rozporządzenia rządowego, 
45,586 m. niedoboru (w stosunku do różnicy zysku na 
wypadek śmierci obu lat ostatnich zmniejszył się ton nie
dobór w roku obrachunkowym o około 10,000 marek), 
czyli że 45,586 marek wydanych w roku zeszłym ne cele 
organizacyjno nie zostaiy pokryte z zoszłorocznego do
chodu ze składek, lecz z innego źródła, a mianowicie 
z przeznaczonego ku temu funduszu zakładowego. Uwa
żając atoli wydatek na cele organizacyjne za wartość 
i zapisując go w stan czynny zoszłorocznego bilansu, 
okazuje się, że „Westa-' miała w roku zoszłym przewyżkę 
aktywów w ilości 41,299.93 marek, jako czysty zysk 
z roku 1877, przeznaczony według systemu „Westy", 
a w szczególności ua podstawie § 8 jej ogólnych wa
runków zabezpieczenia do podziału przez zapisanie na 
koszta zabezpieczonych, jako ich udziały w mającym się 
utworzyć kapitale na rentę dla wieku podeszłego. Udział 
ten (dywidonda) wynosi dla każdego uprawnionego członka 
zabezpieczonego w 1877 roku 22 pet. jego składki rocznej. 
Wraz z udziałami z lat poprzedzających mają członkowie 
„Westy", którzy od początku jój istnienia są w niej za
bezpieczeni, razem 75 pet. rocznej składki zapisano jako 
udział w przyszłym funduszu rentowym.

Na zasadzie rachunku prawdopodobieństwa należało 
oczekiwać. ... 36 przypadków śmierci na 78,150 m.

Umarło zaś
tylko . . . . , 26 osób na sumę 58,200 „
Umarło zatem mniej 10 osób i zaoszczędziło się 19,950 m. 
wskutek mniejszej śmiertelności.

Rzeczywista śmiertelność nie przewyższyła, jak się 
z powyższego zestawienia wykazuje, oczekiwanej liczby 
przypadków śmierci i wynosi co do liczby osób umarłych: 
72 procent, co do kapitału zabezpieczonego niespełna: 
75 pret. śmiertelności oczekiwanej.

Co do śmiertelności obu płci nadmienia się, że 
umarło 22 mężczyzn i 4 kobiety, uwzględniając zaś liczbę 
zabezpieczonych mężczyzn 3233 i kobiet 922, wykazuje 
się, żo umarło z pomiędzy zabezpieczonych mężczyzn 
0,68 pet. a kobiet 0,43 pet.

Powyższe rezultaty zadawalniać mogą dostatecznie, 
albowiem pod wpływem powszechnego położenia ekonomi
cznego był ubiegły rok obrachunkowy nawet dla wielu 
znacznie starszych Towarzystw o wiele mniej pomyślny, 
gdyż wiele Towarzystw zamiast wzrostu interesu, doznało 
w roku zeszłym znacznego ubytku stanu zabezpieczeń, 
przejętych z lat dawniejszych. Pomyślny bowiem rozwój 
zabezpieczenia na życie zawisł bardziej, niż którekolwiek 
inne przedsiębiorstwo, od dobrych i normalnych stosun
ków zarobkowych. Zadawalniający rezultat czynności 
„Westy" jest niewątpliwym dowodem, żo publiczność da
rzy coraz szerszem uznaniem zasady i urządzenia, rzetelne 
prowadzenie interesów, oraz trwałą podstawę tego Towa
rzystwa.

Listy z Rzymu.
XIV.

Rzym, 20 grudnia 1877.
Raz jeden w tygodniu, to jest w czwartek wolno 

jest publiczności pomiędzy 8 a 10 rano zwiedzić plat
formę i kopulę kościoła św. Piotra. — Obudziwszy 
się wcześnie i przekonawszy się, że niebo pogodne, 
pojechałem na Watykan.

W pierwszym filarze po lewej stronie nawy bo
cznej znajduje się wejście prowadzące na wygodne 2 
metry szerokie ślimakowate wschody, których niskie 
nader 142 stopnie prowadzą na platformę. Na sa
mym początku wschodów po prawój stronie ściany 
wmurowane są jedne po drugich marmurowe płyty z na
pisami odnoszącemi się do jubileuszów, podczas których 
zwykła się otwierać brama święta (porta sancta) obe
cnie zamurowana. — Nieco wyżej spostrzegasz inne 
marmurowe tablice, umieszczone tu na pamiątkę ksią
żąt, królów i cesarzy, którzy kiedyś po wschodach 
tych wchodzili, by zwiedzić tę tak wielce ciekawą 
i interesowną część watykańskiej świątyni.

W zeszłym roku dwa razy byłem na platformie, 
ale ani za pierwszym, ani za drugim razem nie udało 
mi się nabrać dokładnego o niój obrazu, tę tylko ko
rzyść odniósłem, że tu dopiero przekonałem się o ko
losalnych rozmiarach bazyliki, o których na dole nie 
ma się wyobrażenia. Dziś postanowiłem wszystkiemu 
dokładnie się przypatrzyć i zejść dopiero wtedy, gdy 
stróże o to prosić będą.

Goethe, na którym platforma wielkie zrobiła wra
żenie, porównuje ją, do dobrze urządzonego miasta; 
ponieważ nigdy tego nie brałem dosłownie, nie roz
czarowałem się także, gdy tego, co się przez miasto 
rozumieć zwykło, nie znalazłem; pomimo to musi Cię 
wszystko, co tu oglądasz, w największe wprowadzić 
podziwienie. Na ogromnej przestrzeni platformy, na 
której na samym środku majestatyczną podziwiasz ko
pułę Michała Auioła wznoszą się na wszystkie 
strony inne kopuły i małe kopułki, a po prawej stro
nie spostrzegasz długi rząd domów z mieszkaniami 
dla robotników i obszerne warsztaty i remizy rozmai
tego rodzaju. Platforma nadto we wszelkie zaopa
trzona jest potrzeby, nawet wodociągi i ścieki widzisz 
tu na wysokości, a mieszkańcy platformy nie muszą 
bardzo tęsknić za gwarnóm życiem na dole, gdyż 
ogródki improwizowane, siedzenia i altanki dowodzą, 
że kolonia ta robotników wypoczywać tu zwykła po 
ukończonej robocie.

W tamburze, na którym spoczywa kopuła, umie
szczone są wygodne wschody, któremi się wchodzi na 
pierwszą galeryą wewnętrzną, znajdującą się poniżój 
okien tamburu. Spojrzyj ztąd na dół na konfesyą 
i grób św. Piotra, na posadzkę i chodzących na niej 
ludzi, co to jak robaczki pełzają po ziemi, podnieś 
potóm oczy w górę i przypatrz się mozaikom, pokry
wającym tambur i kopułę, a teraz chciej rzucić okiem 
na galeryą w prostym kierunku przed Tobą, patrz: 
w każdem polu pod oknami tamburu maleńki znajduje

się aniołek, który z girlandą w rękach unosząc się 
w powietrzu, nader drobne pokazuje Ci stópki. Obróć 
się teraz proszę na ścianę, którą masz po za sobą, 
gdyż i tu po za Twcmi plecami podobny pod oknem 
znajduje się aniołek: co to za olbrzym, nieprawdaż — 
to już nie aniołek, ale ogromny anioł w całem zna
czeniu wyrazu, a drobna jego stopka w skróceniu zre
sztą przedstawiona, dłuższą jest jak całe Twoje przed
ramię z wyciągniętą wraz ręką.

Po wschodach założonych we filarze tamburu 
wstąpiłem ua drugą galeryą, po nad oknami się znaj
dującą. Wiesz, że nie znam, co to zawrót głowy, tu 
jednak raz tylko rzuciwszy okiem w głębią świątyni, 
dziwnego dozuałem wrażenia, którego żadną miarą opi
sać nie mogę; zdawało mi się, że gzems, na którym 
stałem, każdej chwili zarwać się musi; cofnąłem się 
co prędzój, a przyszedłszy do siebie, zacząłem po 
cykcakowatych wschodach pomiędzy wewnętrzną a ze
wnętrzną ścianą podchodzić wyżój, by dostać się na 
galeryą zewnętrzną, znajdującą się ponad kopułą na 
około latarni.

Co za wspaniały tu ztąd widok na ogromny wa
tykański pałac, jego ogrody i wieczno miasto, kampa
nią, Sabińskie i Albańskie góry, a na zachód na mo
rze, które jakby długa srebrna wstęga dzieliło firma
ment od stałego lądu; widoku tego opisać nie jest mi 
podobieństwem, to jedno wiem, że wrażenie, jakiego 
tu doznałem, nie zatrze się nigdy w mojój pamięci.

W filarze pomiędzy oknami latarni prowadzą 
wschody do wnętrza kopułki, znajdującej się ponad 
latarnią, a ztąd żelazna drabka do wnętrza gałki. Po
nieważ ostatnia 2 i pół metra mając w średnicy, 16 
tylko osób naraz pomieścić w sobie może, natłok zaś 
był dość wielki, ustąpiłem przeto miejsca innym i zre
zygnowałem dziś na zwiedzenie gałki, której objętość 
poznałem już w roku zeszłym.

Pozwól teraz, że podam Ci niektóre miary, doty
czące kościoła i kopuły, abyś łatwiej mógł się zoryen- 
tować. Miary te mam przed sobą w rzymskich pal
mach, które dla ułatwienia Ci zamieniłem na metry.

Długość bazyliki wynosi 187 metrów, wysokość 
średniój nawy 45 m., długość nawy poprzecznej 137 
m., wysokość zaś kopuły od posadzki aż do posowy 
latarni, ua którój przedstawiony Bóg Ojciec, 120 
metrów.

Dodam tu, że we wnętrzu bazyliki 46 znajduje się 
ołtarzy, 748 kolumu z marmuru, trawertynu i metalu, 
398 posągów i 290 okien.

Abyś nabrał lepszego jeszcze wyobrażenia o ogro
mnych rozmiarach tój matki wszystkich na świecie ko
ściołów, przytoczę Ci, co mówi w tym względzie Adolf 
Stahr w swóm dziele „Ein Jahr in Italien“, a będziesz 
miał zarazem próbkę, jak zapatrują się protestanci na 
ozdoby przybytków naszych świętych:

„Gzemsy, na których łuki sklepienia się opierają, 
są wyższe od berlińskiego zamku; w środkowej zaś na
wie wzdłuż i wszerz cały berliński zamek wygodnie 
mógłby się zmieścić.“

Na innem miejscu, opisując konfesyą:
„Powiedzieć sobie trzeba, że metalowy ten balda

chim z temi niesmacznemi (wiederwärtig), ślimakowato 
wijącemi się słupami, pełnemi złota, do których bron- 
zowa posowa Panteonu dostarczyła materyału, że 
brzydkie to (grundhässlich) budowanie, które tuż pod 
kopułą nad grobem św. Piotra się wznosi, a które 
przy wejściu do świątyni tak nieznaczne się zdaje, tej 
samój jest wysokości, co największy pałac rzymski, co 
pałac Farnese, który 85 stóp jest wysoki."

Z tego, co powiedziałem i przytoczyłem, wnieść 
łatwo możesz, że w kościele św. Piotra wszystkie 
miary usuwają się Twemu oku i że kolosalne roz
miary świątyni wydają Ci się mniejsze, jak są w rze
czywistości; przekonawszy się później o ich ogromie, 
wpadasz w podziwienie, zdumiewasz się, lecz zdumie
nie to jest zdumieniem rozsądku, co liczy, rachuje, 
mniej zaś widzi i czuje.

Dr. A. O.

* Doniesienia urzędowe : Król zamianował radzcę 
handlowego i adiniralicyjnege Pospieszył w Gdańsku 
zastępcą sędziego przy okręgowym sądzie admiralicyjnym 
w Gdańsku na czas trwania głównego jego urzędowania 
w siedlisku tegoż sądu.

I wczorajsza popołudniowa procesya na św. Mar
cinie odbyła się w jak największym porządku przy nader 
licznym udziale wiernych i bez żadnego wybryku, o ile 
wiemy, ze strony niechętnych ceremoniom katolickim. 
Sanctissimum niósł, poprzedzany dość liczneul duchowień
stwem, ksiądz kanonik Maryański. Pomimo dawnego 
pierwiastkowo przyrzeczenia, danego przez p. prezesa policyi, 
przestrzegali „porządku" prócz licznych konstablerów pie
szych i kilku konnych. Tego się zresztą każdy mógł spo
dziewać, kto przeczytał w wczorajszym popołudniowym 
numerze Posener Ztg. inspirowany artykuł o onegdaj- 
szych głównych procesyach naokół Starego Rynku. Ze 
wszystkich bowiem tutejszych dzienników dojrzała się je
dyna Posener Ztg. w niedzielę podczas proc.esyi nie
porządków a przyczynę tego upatrywała w niedostatecznej 
liczbie stróżów bezpieczeństwa i w braku żandarmeryi kon
nej. Jej koleżanka nawet, OstdeutscheZtg., tak 
zawsze pochopna do przypinania łatek wszystkiemu, co 
katolickie i polskie, przyznała tym razem, że porządek 
na niedzielnej procesyi był wzorowy żo i „bez żandarmów, 
których zwykle powoływano, utrzymano go wszędzie."

* Na odbudowanie kościoła w Sulmierzycach. Z prze
niesienia 2526 marek 34 len. — Ks. Szafranek od para
fian Wyskockich i Gołębińskich 20 mrk. — Ks. Badurski 
z Mącznik od siebie i parafian 12 mrk. — P. Różański 
z Padniewa 6 m. — Ogółem wpłynęło dotąd 2564 marki 
34 fen.

* Na pogorzelców sulmierzyckich. Z przeniesienia 
1367 marek 65 fen. — Ks. Badurski z Mącznik 3 m. — 
P. Różański St z Padniewa 6 mrk. — Ogółem wpłynęło 
dotąd 1376 mrk. 65 fen.

* 0 walnem zebraniu Kółek włościańskich, które 
się w dniu 23. b m. w Buku odbyło, piszą do Dzien
nika Pozn. co następuje:

Na walue zebranie Kołek włościańskich zebrali się 
o godzinie 5 po południu ua folwarku p. Zygm. Niego
lewskiego członkowie Kółek włościańskich, ęczekując 
przybycia patrona. Zjawił się wkrótce, mając przy boku 
zasłużonego wielce prezesa Kółka parafii bukowskiej, pana

Szuberta. Przez usta Cieślaka z Dobierzyna po
witali go serdecznie a ten, podziękowawszy za przyjęcie 
zagaił posiedzenie, zwracając zebranym uwagę, że celem 
jego przybycia jest podzielenie się wiadomościami o sta
nie wszystkich Kolek włościańskich, jako też wskazanie 
im drogi, po jakiej postępować powinni, by osięgnąć pracą, 
oszczędnością i nauką to, czego właśnie potrzeba, aby 
dobrobyt zakwitł pomiędzy rolnikami. Tylko umiejętna 
praca zbawić nas może. — Tak zakończył nasz patron. 
Poczem nastąpiły odczyty członków rozmaitych Kółek na
szego powiatu. P. Zabłocki z Michorzewa czytaj „O 
żywieniu się roślin i sztucznych nawozach," p. Witaj e- 
wski z Opalenicy „O produkcyi paszy zielonej," p. Ma- 
uiecki z Ujazdku „O polepszeniu inwentarza,•• p. Tho
mas z Pakosławia „O przyczynach upadku stanu włościań
skiego." Po odczytach nastąpiły pogadanki ogólne w zakre
sie rolnictwa. Po wnioskach, które były dość liczno, zamknął 
patron posiedzenio, zachęcaj ;c członków do dalszej wy
trwałej pracy i dziękując szanownemu duchowieństwu na
szego dokanatu za liczny udział w zebraniu. Po toin 
przemówioiiiu zgłosił się, prosząc o glos, gospodarz 
z Kozłowa, Buda, który w bardzo serdecznych słowach 
żegnał szan. patrona, prezesów Kołek zebranych i ich 
członków, którzy, jak mówił, n o szczędzili nóg do biega
nia i uszu do słuchania, by się pouczyć od światlejszych 
braci tego, czego im niedostaje. Zakończył zaś mowę 
okrzykiem : Niech żyjo nasz patron i niecli mu Bóg sto
kroć prucę jego wynagradza! Poczem zamknął patron 
zebranie, w którem wzięło udział do trzystu członków.

* 3półka ,,Haliny** obradowała w zeszłą sobotę po 
południu na małej sal: bazarowej pod przewodnictwem 
prezosa, pana dr. Henryka Szumana i w obecności 
notaryusza p. Jażdżewskiego. Obrady zresztą były 
krótkie, ponieważ Szkoła Zabikowska z braku funduszów, 
podobnie jak w roku zoszlym, jest zamknięta. Bilans 
w dniu 31 grudnia r. z. przedstawiał się, jak na
stępuje :

Stan czynny. 
Szkoła rolnicza .... 53,795,15
Kwilecki Potocki . . . 974.55
Konta zysków i strat 1,383,08
Konto kasy ................... 00,42
Towarz. Centr. Gosp. 2,391,80

m.

»»

m.Suma 58,545,00
Stan bierny.

Kapitał akcyjny
I. emisyi............ 49,725,00 m.
II. emisyi............  5,040,00 „

Fundusz żelazny. . . . 3,630,00 „
Konto różnych .... 150,00 „

Suma 58,545,00 m.
Komisya, rewidująca książki kasowe, znalazła je 

w porządku, wskutek czego zgromadzenie udzieliło za
rządowi pokwitowania. — W końcu wybrano do rady nad
zorczej w miejsce p. Łubieńskiego p. St. Kurna
towskiego z Pożarowa.

* Minister spraw wewnętrznych przypomniał w o- 
kólniku |swyrn z dnia 24 z. m., że granie w loterye za
graniczne, przez rząd pruski nie sankeyonowane, uie jest 
dozwolonem w granicach monarchii pruskiej i wzywa pod
rzędne mu władze, ażoby czuwały nad wykonywaniem od
nośnych przepisów a przekraczających je pociągały do kary.

* Badzca policyjny p. Schoen otrzymał sześcioty
godniowy urlop; zastępować go będzie asesor policyjny 
p. W e n z i g.

* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape
lacyjnego toczyła się wczoraj sprawa w drugiej iustancyi 
przeciwko drukarzowi P r i ra a s c li z Poznania, skazane
mu, jak wiadomo, w pierwszej instancyi na czteroletnie 
więzienie za obrazę majestatu. Sąd apelacyjny potwier
dził wyrok pierwszego sędziego gołosłownie.

* Socyalno - demokratyczne stowarzyszenie „Con
cordia", które się przed kilku miesiącami utworzyło, do
niosło tutejszemu król, dyrektoryum policyjnemu, iż się 
rozwiązało. Członkami stowarzyszenia tego byli głównie 
wyrabiacze cygar, kilku drukarzy, bednarzy i subjektów 
handlowych ; liczba ich wynosiła około 140. Właścicielo
wi lokalu przy Małych Garbarach, w którym się tutejsi 
demokraci socyalni zgromadzali, nakazała władza policyjna, 
ażeby z uderzeniem godziny 10 wieczorem lokal swój za
mykał.

* Wyroki za obrazę majestatu. Sąd w Trzciance 
skazał dnia 21 b. m. szewca Tomasza Nowaka ze wsi 
Trzcianki na czteroletnie więzienie „z powodu, jak dono
szą do Posener Ztg., żo się wyrażał pogardliwie 
(wegwerfend) o za wysokich podatkach rządowych". — 
W Ostrowie skazał sąd wyrobnika Wilhelma Bogusch, 
protestanta, na dwuletnie więzienie a sąd kościański wy
robnika Kokoczyńskiego z Zegrowa na trzyletnie 
a zbieracza gałganów Kaźmierczaka na rok i trzy 
miesiące więzienia.

* Na piątkowem posiedzeniu sądu przysięgłych oka
zało się — jak donosi P o s. Ztg — przy wywoływaniu 
sędziów przysięgłych, że p. Biskupskiego nie ma. 
Na wniosek prokuratoryi odczytano protokół, w którym 
p. Biskupski uniewinnia nieobecność swą tern, że wtorko
we oświadczenie prezydującego, iż może iść do domu, tłó- 
maczył sobie w ten sposób, że wogóle zwolnionym jest na 
całą kadencj ą. Sąd uznał tłómaezenie p. Biskupskiego za 
wystarczające i postanowił równocześnie ua wniosek pro
kuratora zwolnić p. Biskupskiego od zasiadania w sądzie 
na całą kadencyą, a zawezwać go za to na następną.

* Z miasta donoszą Orędownikowi, że włóczy 
się znowu tutaj po domach jakiś oszust, który udaje wy
gnanego przez rząd księdza i, korzystając z ludzkiego mi
łosierdzia, datki i jałmużny wyłudza. Uprzedzamy, aby 
nikt nie puwodowal się źle zrozumianą litością, ponieważ 
jasnem jest jak słońce, że prawowierny kapłan nie zniży 
się nigdy do wyciągania ręki, a dla oszusta szkoda 
i feniga.

* Wczoraj wieczorom wybuchł ogień w budce 
stróża na placu drzewa cieśli Webera przed bramą ku 
Dębinie nad Wartą i tak szybko, pomimo rychłej pomocy 
się rozprzestrzeniał, że znaczna część drzewa na placach 
\v ebera i Seliga w perzynę zamienioną została.

* Prezes policyi tutejszej podaje obwieszczeniem 
z dma 21 bież, miesiąca do wiadomości publicznej , że 
zmiana mieszkań w terminie św. jańskim odbywać się po
winna w tutejszein mieścio dnia 1 lipca, służba zmienia 
miejsca dnia 2 lipca.

‘ Obwieszczeniem z dnia 24 bm. podaje magistrat 
tutejszy do wiadomości publicznej, że listy wyborcze 
od dnia 21ipca roku bieżącego wgodzi- 
nach służbowych na drugiem piętrze ra
tusza w izbie nr. 10 przejrzeć będzie można i że 
w razie, gdyby kto listy te uważał za fałszywe lub nie
dokładne, powinien donieść o tern magistratowi w prze
ciągu tygodnia, od 2 lipca licząc, listownie lub proto
kólarnie i podać dowody swego twierdzenia. Po 6 go
dzinie wieczorem dnia 9 lipca żadne już reklamacye nie 
będą przyjęte.

* W sobotę wieczorem utonął w pobliżu składu 
drzewa Ncuinanna na prawym brzegu Warty 15-letni 
chłopiec, uczący się wyrabiać cygara. Zwłok jego dotąd 
nie znaleziono.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 16 do 22 m. b.:

J) 40 nowonarodzonych dzieci (3 więcej niż w po
przedzającym tygodniu) i to 19 płci męskiej i 21 żeńskiej.

II) 35 umarłych (2 mniej niż w poprzedzającym ty
godniu). Liczba urodzonych przewyższa zatem liczbę u- 
marłyeh o 5. Z umarłych było 24 płci męskiej, a 11 żeń
skiej i znajdowało się pomiędzy nimi 13 dzieci niżej roku.

III) 7 kontraktów małżeńskich, z tych 3 pomiędzy 
katolikami, 2 pomiędzy protestantami, 1 pomiędzy staro- 
zakonnymi a 1 pomiędzy katoliczką a protestantem. --



Z nowonarodzonych pochodziło 20 z rodziców katolickich, 
14 z protestanckich, 4 ze starozakonnych i 2 z małżeństw 
mięszanych. — Z umarłych wyznawało 20 religią katolicką, 
12 protestancką i 3 mojżeszową.

* Dziesięcioletni chłopiec, nazwiskiem Franciszek 
U r r w a 11, syn czeladnika stolarskiego, mieszkającego 
przy ulicy Strzeleckiej, wyszedł z domu dnia 21 b. m. 
i dotąd doń nie powrócił.

* W Głównie wybuchł w sobotę wieczorem w po
mieszkaniu dzierżawcy cegielni Eichberg ogień, wskutek 
którego dwoje dzieci poparzonych zostało, chłopiec w gło
wę a dziewczę w rękę.

* W Kępnie powstał w nocy z soboty na niedzielę 
przez nieostrożność ogień w jednym z domów przy ulicy 
Żydowskiej, który się tak szybko szerzył, że zanim pomoc 
z sąsiednich miejscowości nadeszła, obrócił w perzynę 
20 domów. Szkoda materyalna nie jest tak wielka, jak 
to początkowo sądzono, ponieważ pożar dotknął wyłącznie

' najuboższą klasę, która wielkich zapasów nie miała, na
tomiast nędza jest wielka, właśnie dla tego, że nieszczę
ście to dotknęło tak licznych biedaków. Sto familii zo
stało bez przytułku.

* Kradzieże. W Gnieźnie skradła kobieta jakaś przed 
kilku dniami zegarek srebrny z obwódką złotą i łańcuszkiem 
mosiężnym. Zegarek ten przytrzymano w Poznaniu i wy
łożono go w biurze policyjnem, ażeby go właściciel zre- 
kognoskował. — W jodnej z restauracyi ku Dębinie skra
dziono dnia 22 bm. pewnemu majstrowi ślusarskiemu za 
pomocą przerżnięcia łańcuszka srebrny zegarek z obwódką 
złotą i portmonetkę z pieniędzmi; — dalej; z niezam- 
kniętego pokoju pomieszkania przy Wrocławskiej ulicy 
srebrny zegarok cylindrowy.

* Zgromadzenie przedwyborcze w Toruniu, zwołane 
na przeszłą niedzielę do sali Artusowej, odbyło się przy 
licznym udziale głównie wyborców z miasta i przedmieść. 
Zagaił je i przewodził mu redaktor Gaz Toruńskiej 
p. Ignacy Danielewski, a wyłuszczywszy przyczyny 
rozwiązania sejmu Rzeszy niemieckiej i rozwijającą się 
walkę stronnictw niemieckich, zaznaczył stanowisko pol
skie jako z jednej strony walką tą nie dotknięte, skoro 
socyalistów u siebie nie mamy, z drugiej strony znowu 
j ko bardzo nią zainteresowane, o ile swobody konstytu
cyjno i prawdziwa wolność obywatelska przez wewnętrzną 
walkę niemiecką w grę wchodzi. Nasze zadanie najpier- 
wsze pozostaje niezmienne: obrona wiary i narodowości, 
Kościoła i mewy ojczystej, religijne i rozsądne wychowa
nie i wykształcenie dzieci naszych. To nakłada na nas 
wielki obowiązek gorliwego i skrzętnego chodzenia około 
wyborów, aby nie tylko dowieść, że jesteśmy i w jakiej 
liczbie, alo nadto, aby jak najliczniejszych obrońców na
szej sprawy wysłać na sejm niemiecki. W tym celu na
leży nam zgóry przy rewizyi spisów wyborczych dopełnić 
powinności. Dla lepszego dopilnowania tej sprawy radzi 
wybrać na każde 10 domów jednego delegowanego, któ
ryby wyborców polskich z domów tych spisał i następnie 
zrewidował listy, czy też wszyscy w mój zapisani. Zgro
madzenie wniosek ton praktyczniej jeszcze urzeczywistniło, 
wybierając komitet wyborczy z 12 osób z poleceniem, aby 
ten wybrał ludzi zdolnych do dokonania spisu i zrewido
wania listy według pierwszego wniosku. Po rozmaitych 
uwagach praktycznych przewodniczący gorącem przemó
wieniem zachęcił do pilnowania wyborów. W końcu orze
kło zgromadzenie, że chce się trzymać kandydatury pana 
Michała Sczaniec. kiego z Nawry i tę na zgromadze
niu powiatowem w Chełmży 29 bm. popierać.

(Gazeta Tor.)
* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 26go czerwca, 

Jana i Pawła mm. Wschód słońca o godzinie 
3 minut 39. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1295 Koronacya 

w Gnieźnie Przemysława I. — 1660 Bitwa z Moskwą pod 
Lachowicami. — 1660 Sejm zatwierdza traktat oliwski. 
— 1697 Sejm elekcyjny. — 1812 Otwarcie sejmu konfe- 
deracyjnego w Warszawie.

© Z Pałuk, d. 21 czerwca. (Wystawa w Króli- 
kowie.) Frzepraszam Was bardzo, Szanowni Czytelnicy, że 
dziś dopiero wziąłem pióro do ręki, aby wam podać bliż
sze szczegóły o wystawie w Królikowie, z takiem upra
gnieniem w naszych tu stronach oczekiwanej, a zapewne 
i u szerszej publiczności budzącej nie mały interes,; na
wał pracy nie pozwolił mi prędzej pisać.

Nie będę się rozwodził nad skutkami wystaw ta
kich, boć one są każdemu znane, dla nas miała wystawa 
królikowska podwójne znaczenie, raz żeśmy się z okazów 
na wystawę dostawionych przekonali, na jakich stoimy 
nogach i jak dalej na podstawie danych pracować nam 
trzeba, a, potem że przyczyniła się do ożywienia ducha 
naszego i wlania w serca nasze przekonania, że iść nam 
trzeba drogami przodków naszych, że nie spekulacje lub 
wątpliwej wartości przedsiębiorstwa, ale rzetelna i ucz
ciwa praca na glebie ojczystej nie tylko zapewni nam 
dobrobyt ale i poszanowanie — nieprzyjaznych nam ży
wiołów.

Wystawa w Królikowie tak powszechny nie już 
w powiecie szubińskim i pogranicznych wzbudziła inte
res, ale poruszyła nawet Kongresówkę, z której kilku 
mieliśmy reprezentantów. Obywatele niemieccy, licznie na 
wystawie reprezentowani, głośno oświadczali, że wystawa 
nasza śmiało może iść w zawody z każdą inną wystawą 
powiatową. Do ożywienia wystawy przyczyniła się zna
czna liczba tak wystawców jak i zwiedzających wystawę. 
Biletów sprzedano przeszło trzy tysiące. Gdyby była po
goda sprzyjała dnia poprzedniego, albo gdyby przynaj
mniej deszcz ulewny nie był padał przez noc całą, nie 
przesadzę, twierdząc, że przybyłoby o 50 proct. więcej. — 
Koni, jak wam tologramem doniosłem, było przeszło 200, 
a prześliczne z nich niektóre były oaazy, prawdziwe pie- 
ścidełka jak pp. (że niektórych tylko wymienię) Adolfa 
Koczorowskiego, hr. Bnińskiego z Glesna, Ogrodowicza 
z Jabłowa, Preitaga z Podobowic, ale i włościanie dosta
wili okazy, z których okolica nasza prawdziwie dumną 
być może. I bydło dobrze było reprezentowane, choć 
z okazów szczególnie włościańskich to wynieśliśmy prze
konanie, żo chów bydła u nas jeszczo bardzo zaniedbany, 
i że w tym kierunku wiele jeszcze pozostaje do życzenia. 
Koni premiowanych było prz< szło 50, ile premiowanych 
było sztuk bydła, owiec, nierogacizny i wyrobów przemy
słowych, dowiedzieć się szczegółowo na wystawie nie mo
głom. Mówiono mi, że do wszystkich pism, a więc i do 
Kury er a przesłane będą nazwiska tych wszystkich, 
którzy otrzymali nagrodę. Nagrody były w medalach sre
brnych, bronzowych. w pioniądzacli i listach pochwalnych. 
Najwyższa nagroda za konie i bydło dla włościan, wyno
siła 50 marek.

Znakomicie przedstawiały się w ogrodzie machiny 
i wszelkiego rodzaju narzędzia gospodarcze, z których 
przekonać się mogliśmy, że nasi przemysłowcy po małych 
miastach a nawet po wsiach wyborne i godne polecenia 
wykonują roboty, że wspomnę tylko pp. Tylmana ze Żnina, 
stelmacha Grajewskiego z Januszkowa, kowala z Króli
kowa, który wykonał tak piękny zamek, że i najpierwsza 
z fabryk poszczycićby się nim mogła. W ogrodzie po
wszechną zwracała na siebie uwagę grota gustownie zro
biona z kamieni gipsowych kopalni gipsu w Wapnie. Naj
liczniej zwiedzano dział wystawy, urządzony w stodole, 
który prawdziwym bazarem nazwaćhy można. Widziałeś 
tam z prawdziwym smakiem przedstawiony zbiór stacyi 
kontroli nasion w Zabikowie, również zwracał na siebie 
uwagę handel nasion pana Rogalińskiego z Torunia. Ale 
już prawdziwe cacko był ogród Lubostroński, mogłeś mu 
się dziesięć razy przypatrywać, a za każdym razem pię
kniejszym ci się wydawał. To samo powiedzieć można 
o leśnictwie lubostrońskiem, które nam na wystawie nad
leśniczy p. Sawiński przedstawił, nie wspominam już wy
robów siodlarskich, bednarskich i t. d., boby mnie te za 
daleko zaprowadziło. — Niektóre wyroby gospodyń na
szych były znakomite. Obok tego wszystkiego nęciły cię 
flasze z miodem własnej roboty, jak pp. Chojnackiego, 
ks. Kegla, nauczyciela Januszewskiego, że patrząc na nie 
mimowoli przypomniała ci się piosneczka, którą, się ongi 
z taką werwą śpiewało: „Nie tak in illo tempore by

wało.“ Czekaliśmy dość długo, aż komisye pokończyły 
mozolne prace, mieliśmy też zatem dość czasu, aby przy
patrzyć się całemu licznemu zebraniu.

Podziwialiśmy piękne choć skromne, jak na dzisiej
sze czasy przystało, toalety dam bardzo licznie reprezen
towanych, ujrzeliśmy z zadowoleniem obok pana Rogaliń
skiego. trzech na -zyeli posłów pp. Kantaka, Magdzińskiego 
i hr. Leona Skótzewekiego; delegatów rozmaitych towa
rzystw rolniczych i prezesa Towarzystwa centralnego agro
nomicznego pana Szumana. Na trybunie zasiadło prze
szło 400 osób.

W imieniu komitetu przemówił p. Chojnacki krótko, 
ale jędrnie, wykazując naprzód na cel wystawy, która miała 
szerzej publiczności okazać wieloletni owoc prac naszych, 
podziękował następnie panu Rogalińskiemu za podjęte 
prace, i trudy około wystawy. W dowód też prawdziwie 
zasłużonej wdzięczności, odezwał się z 3,000 piersi serdo- 
czny okrzyk: Niech żyje. Również dziękował delega- 
cyom z sąsiednich powiatów, w dowód zaś jak wysoko 
ceni komitet, żywo zajęcie się wystawą królikowską Cen
tralnego komitetu, poprosił p. Szumana, aby on wręczał 
nagrody. Poczem zaczęto przeprowadzać konie, z których 
p. Preitag zjednał sobie huczne brawo, bo, przyszodłszy do 
połowy trybuny, po dwakroć przyklęknął, a skinieniem 
głowy podziękował za tak łaskawe przyjęcie.

Szanowny komitet, urządzający wystawę, zasłużył 
sobie na prawdziwe uznanie. Za prace i trudy przesyłamy 
mu podziękowanie staropolskim zwyczajem: „Bóg zapłać?'

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 czerwca.

LUZ1NSKIJSGO GRAND MOTEL DE Eli ANCE Kurna
towska z córką z Pożarowa, hr. Potworowska z Przy
sieki, Schoenberg z Długiej Gośliny, Chłapowski z B<>- 
nikowa, hr. Mycielski z Siedmiorogowa, Sczaniecki 
z Między choda, hr. Dąmbski z Zakowa, Moszczeński 
z Wiatrowa, Bogdański z Chyb, Taczanowski z SI i- 
woszewa, hr. Czarnecki z Pakosławia, Hulewicz z Mlo- 
dziejewic, Moraczewski z Chaław, Dziembowski z Ru. 
szkowa, Sczaniecki z Boguszyna, Skrzydlewski z Ocie- 
szyna.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 25 czerwca 1878.

Zyto, (za 20 ccr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
—, na wiosnę, czerwiec —,—, czerw.-lipiec —
lip. -sierpień — ,— mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz, 
10,000 litrów, cena wypowiedz. 49,40 na maj —, czerw. 
49,40, lip. 49,50 sierpień 49,90, wrzes. 50,10 m.

Ok o wita w miojscu (bez beczki) —,—.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 24 czerwca.
Zyto (za 2000 funt.), słabo, na upł. wyp. 1000 cent, 

czerwiec i czerwiec-lipiec 125,— żądano, lipicc-sierpinń 
124 ż., sierp.-wrzesień 126,50 płc. i żąd.. wrzes.-padź. 129 
pł., paźdz.-listopad — żąd., list.-grudzień —.

Pszenica na czerwiec-lip. 195 płc., wrzes.-paźdz 
190 żąd., — płc.

Owies na czerwiec i czerw-lip. 116,50 płc., — żąd., 
lip.-sierp. — pł., wrz.-paźdz 117,50 żąd. wyp. — c.

Ołejrzepiowy: stale, wypowiedz. —,— cent, 
w miojscu 67,— żąd., czerwiec 66,— żąd., czerw.-lipie- 
65,— żąd., wrzes.-październik 63,— żąd., —,— pł., paźdz. 
listopad 62,50 płc. listopad-grndzień 63 żąd.

Okowita: stale, wyp. —.— litr., czerw., czerw, 
lipiec i lipiec-sierp. 51, — płc., —,— ż., sierpień-wrzesie 
52,— pł.

Cena wypowiedziana na 25 czerwca: żyto l^s— mrk 
pszenica 195.—- nr., jęczmień — ni.. owies 116 50 mrk 
rzep - , m., olej rzepiowy 66.—, okowita 51. marel

Ceiiy targowe w Wrocławiu
z dnia 24 czerwca 1878.

Postanowienia Za 100 kilogramów’

miejskiej
deputaoyi targowej.

ciężki średni lekki towar
naj-
wyż.

naj-
niż.

liaj- i naj-
niż.

naj-
wyż.

1 41

naj-
niż.W1 ’ż.

4| M.\ 4 4
Pszenica biała nowa 20 - 19 70 20 80 20 30 19 201118 4Í

„ żółta „ 19 10 19 20 20 19 80 19 17 91
Zyto nowe............ 13 40 12 90 12 60 12 40 12 20 11 8(
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 15 10 14 40 13 90 13 40 13 10 12 3
Owies stary .... — — — — — — — - —

„ nowy .... 13 20 12 80 12 50 12 11 60 11 2!
Groch..................... 17 — 16 30 15 80 14 90 14 40 13 31

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 5( 
kilogram. 40 — 45 — 50 marek; biała niezm, 42,50 - 
68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 ki1. 7,20 7,40
wrzesioń-paźdz. 7,20 marek.

Makuchy sieni, niezm., za 50 kil. 8,70—9,201 
Lubin niżej, żółty za 100 kil. 9,10—10,30 -11,4

mrk. niob. 8,80—9,80—10,30 mrk.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15—19,00—20,50 ni 
P orki : za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.

naj. 2,50—3,00 in., pośl. 2,— za szefel (75 funt.) najlen, 
1,25 1,50 m., pośled. 1,— m., za litr 0,03—0,05 ni.

Siano za 50 kil. 2,00—2.40 m.
Słoma 16—18,50 mrk. za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 29,-30,50 marek)
Rżanna piękna 20,50—21,50 marek. Rżanna średnia 19,-4 
20,— marek. Osucie rżanno 9,25—10,— marek. OsuciJ 
pszonne 7,60—8,40 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
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11Berlin, dnia 25 czerwca

Pszenica słaba
czerw.-lipiec 204,50
wrzosień-paźdz. 295,50

Zyto słabe
czerwiec 125,50
czerwiec-lipiec 125,50
wrzesień-paźdz. 129,—

Olej rzep, słaby
czerwiec 64,10
wrzesień-paźdz. 62,60

Okowita słaba
w miejscu 52,60
czerwiec-lipiec 51,60
sierp.-wrzesień 52,30
wrzesień-paźdz. 51,20

Owies
czerwiec-lipiec 127,—

Wypow. żyta 150
Wypow. okow

Szczecin, dnia 25 czerwca
Pszenica słaba
czerw.-lipiec 193,—
wrzesień-paźdi. 193,—

Zyto słabe
czerw.-lip. 125,—
wrzesień-paźdz. 128,—

Owies
Wiosna

1878. (Kursa końcowe). 
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 109,51 
Pr. pożyczka państ. 91,7: 
Pozn. listy z. . .95,-
Pozn. listy rent. . 95)51 
Austr. banknoty . 172.91 
Austr. renta złota 64,- 
Austr. losy 1860 .109,2, 
Włochy .... 75,3, 
Amerykany . . . 99,61
Rumuny .... 33,6 
Ros. banknoty , . 209,8) 
Ros.-ang. pożyczka 82,25) 
Ros. losy prem. 1860 153,56 
Pol. lik. 1. zast. . 56,6« 
Kredyty . . . .423,-1 
Kolej państwowa . 448,-J 
Lombardy . . . 135, J 
Usposob. stałe.

1878. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, słaby 

Czerwiec 63, -
Wrzes.paźdz. 61,75

Okowita słaba 
w miejscu 50,91
czerwiec-lipiec 50,2(
sierpień-wrzesień 51,—
wrzesień-paźdz. 50, =■ -

Petroleum
Jesień 11,;
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Dnia 3 Lipca o lOtej godzinie przed poł. g* 
odbędzie się w Lesznie w hotelu G a r f e y ’ a

WALNE ZEBRANIE »
wyborców pow. Wachowskiego celem x 
postawienia kandydatów do parła- 
inentii niemieckiego. (1088) (X,

KOMITET. £

Zakład

li

««W W W5 (Ulica Bismarka Nr. 11)
zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty, wykonywa 

«£ wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące, po ce-
nach umiarkowanych (1064) «5

* Rivoli i Sp. |

fotograficzny
I
X
X
i
X

(1089)

powiatu Chodziesklego
w celu ułożenia listy kandydatów do parlamentu odbędzie się 
w czwartek dnia 1 lipca r. b. o 5 godzinie wieczorem w I5u- 
czbowie pod Chodzie żem u p. Kawczyńskiego. (1087)

Dnia 5 lipca o godzinie 12 w południe odbędzie się

1 zebranie wyborców
do (1091)

parlamentu niemieckiego
w Inowrocławiu w sali dawniej Bergera.

liomitet.

8
 W początku sierpnia rb. otwieram w Gnieźnie 
w dotychczasowym lokalu pana F. Kuczkowskiego

bandu! żelazapołączony
| ze składem machin rolniczych, smoły kąmiennej itd. j

pod firmą

8 A. BROWNSFORD
a polecając to nowe przedsiębiorstwo łaskawym 
względom Szanownej Publiczności, przyrzekam jak najrzetel
niejszą i skorą usługę. (1085)

Antoni Brownsford
z N i d o m i a.

DOQI

Nowe śledzie pocztowe w nadzwy 
czaj dobrym gatunku odebrał

i®

Lakier bursztynowy na po
dłogi bardzo trwały, pokost do
brze schnący, farby suche i 
już zaprawione w różnych odcie
niach, farbę żywiczną, centnar 
20 mrk. poleca ' (1090)

B, Barcikowski
Poznań, Bazar.

Posada
nauczycielska

piramidy, płyty, wezgłowia, księgi i

krzyże grobowe,
pomniki -W

z szląskiego marmuru, piaskowca i granitu, w zapasie kilka
set sztuk w cenie od 10—600 marek poleca (940)

przy Biowym Rynku.
Obejrzeć lokale składu mego wolno' także niekupującyrn.

. SCHLESINGER,
B. Loewenherz’a następca

Poznań, Bramkowa ulica nr. 14

OOOÖOOOOOOOOOOOO0OOOOOI
8 SUROWE KAWY

polecam od 8i5 fen. w miechach do najprzedniejszych 
gatunków. Próby zamiejscowe rozsyłam punktualnie

Jakób Appel
W i 1 h e 1 m o w s k a ulica nr. 9.(1084)

O0OO0OOOGOOOOOQO0OOOOOO
Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

O Watowane kołdry, 
wełniane kołdry, 
dery do spania, 
dery do podróży, 
dery na konie, 
kobierce, firanki i t.
poleca jak najtaniej (99 0)

S. Kantorowicz
□ Róg nowej ul. i St. Rynku 68

T Niniejszóin polecam Szanownej Î 
* Publiczności (1046) 0
•Sf mplaüíráTcMlij

■ w własnej pracowni dobrze trwale *
i z suchego drzewa odrobionych, 
jako też lustra, kanapy i w ogóle J 
całkowite wyprawy) po nader u-1 • 
miarkowanych cenach. ♦Z W. Szkaradkiewicz $ 

J stolarz. W. Gurbary 5(Z {
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦$«

Bury glinianeO
I dreny

wybornego gatunku aż do 6 
cali średnicy poleca najtaniej 
i uprasza o łaskawe wczesne 
zamówienia (950)
Cegielnia parowa Obrzyca

Paweł Cohen
ulica Lipowa nr. 3. 

Próby i cenniki bezpłatnie.

w małem mieście w romantyczne 
i bogatej okolicy, wynosząca pod 
ług etatu 950 mrk. w pieniędzacl 
6 sążni drzewa, 7 morgów dobra 
roli tuż przy domu, z której 
czystego dochodu przeszło 30(1 
mrk. i wolne pomieszkanie, jesi 
na posadę w większem mieści) 
do zamienienia. Dalszych w« 
domości udzieli Waniorek v 
Gąsawie. (1086)

Kodzicom
którzy sobie życzą oddać pa £ 
nieuki na stanćyą, za bardzt sj 
umiarkowaną cenę i pod sumienny g( 
dozór, uprzejmie donoszę, że od 
1. lipca mam kilka wolnych 
miejsc' u siebie, język francuztó . 
i fortepian w domu n

Poznań, św. Marcin nr. 16:
Melania Łakiński b

Organista
znajdzie otwartą posadę z 
1 lipca w Górze p. Jat 
einem. (1063

si
d
z1
d
ti

Dom. Osiek p. Kościan p 
trzebuje od 1 lipca (107?

kucharki
z dobremi świadectwami.

Przy Starym Ryt
jest pomieszkanie dla jedne 
lub dwóch panów .przy fami 
bezdzietnej, od. 1 lipca. Bliżsi* 
wiad. św. Marcin 5, parter d

prawo w introligatorni. (107j.
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